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D O K Ą D  D O J D Z I E M  Y . . .
Siłą i żyw otność ideow ą w organizacji cechuje 

fanatyzm  w słuszność przekonań wyznawanych i 
wiara w dobrą wolą je j przewodników i wodzów 
ideowych I tylko ideje, budzące sią w zaraniu m en­
talności młodych pokoleń na skutek ogarniania, m io­
dem  gorącem  sercem  całej głąbi krzywdy i niedoli 
ludzkiej, czułą i wrażliwą naturą m łodości, skrys­
talizowaną w późniejszym wieku, opartą  na rozumie 
i w bezgraniczej chęci służenia państw u usunąć 
potrafią  przeszkody, sto jące na drodze ku lepsze­
m u jutru.

I naw et w w ypadkach całkow itego rozbicia 
organizacyjnego jednostek , stojących na czele nie­
porozum ień jak ie zawsze wynikają, czy to  na skutek 
wygórowanych am bicji zbyt jeszcze m łodych i nie­
doświadczonych dowódzców, czy to  na skutek  niesz­
częśliwych posuniąć taktycznych, k tóre nie spoty­
kają sią  z ogólną przychylnością, cząsto na skutek 
niezrozum ienia celu, który przytem niezawsze może 
być ujawniony, członkowie idący za głosem  w łas­
nego sum ienia, zachowują sw oją duchow ą całość 
organizacyjną i m oże abstrakcyjną i  niewidoczną 
d la zw ykłego śm iertelnika, siłą  m oralną posiadają 

Taka organizacja nie zginie, m oże nie być wi­
doczna, nie posiadając żadnych widomych odznak 
żyw otności organizacyjnej, a k tóre tak  cząsto chcą 
widzieć pew ne zresztą krótkowzroczne czynniki ofi­
cjalne, bo do niej łączność i przynależność rozróż­
nia sią po tątn ie własnych serc a nie po m artwej 
papierow ej i jakże obłudnej ewidencji.

Dowódzcy, którzy n ie w nikają w podłoża wią­
żące swych podwładnych nie w nikają lub lekceważą 
Ich rozkazy sum ienia m ają siłą m oralną i wpływ 
rów nający s ią  zeru. — Pozorna siła wewnątrzna da­
nej grupy je s t wynikiem działania bodajże wcale 
nietrwałych czynników jak  towarzyskość, zżycie sią, 
nuda a w wypadku posiadania w danym  m om encie 
wpływów — zwykły in teres w łasny członka.

I zdarza s ią  w takim  w ypadku, że osobnik, na­
leżący z obowiązku do danej grupy je s t duszą i se r­
cem  w innej

Nic nie wyrwie przekonań człowieka z jego 
d iszy i sprostu je po myśli kierunku m entalności 
przewodników.

T eror i groźba spaczy do  reszty jego  charak­

te r i zmusi do rzekom ego posłuszeństw a lecz zro­
dzi w duszy lekcew ażenie i niechąc, k tóre przy naj­
bliższej nadarzającej sią okazji uwidocznia sią w 
grem ialnej dezercji.

Wszystkie ideje w yrosłe na gruncie państw o­
wości a ogarniające całość zagadnień społecznych 
danego państw a i w ynikające z pobudek czysto 
lulzkich bez oglądania s ią  na wzglądy ustrojowe 

' winny znajdywać szczere poparcie ludzi, którzy pat­
rzą daiej, aniżeli trwa przeciętny okres ludzkiego 
istnienia, dac m ożność pogłębienia ideji, k tórej wyz­
nawcy Dobro Państwa postanowili na czoło swych 
haseł, choćby to  naw et zagrażało pew nej klasie 
społecznej, a przez to chwilowo spckoj publiczny 
byłby zakłócony.

Wieczna obaw a przed ew entualnem i konflikta­
mi odracza chwilą generalnej rozprawy ze szkod-

liwcmi pasorzytam l życia państwow ego. Ciągłe zaś 
odkładania pogarszają istniejący stan  rzeczy z każdą 
chwilą i pozw alają przewidywać, iż w m iarą upływu 
czasu pizybiorą charakter bardziej ostry jeśli naw et 
n ie przejdą w s tan  całkiem  niepożądany.

Lepiej posiadać jedną radykalną ideją wyraźnie 
głoszoną i obserw ow ać jej rozwój i wpływ na spo­
łeczeństwo i w m iarą zmiany oblicza społeczeństwa 
odpow iednio do tego  sią nastaw iać, aniżeli w za­
duchu ciemnych izb chow ać ideją zniszczenia, zło­
rzeczeń i zemsty.

Nie do pom yślenia je s t utrzymywanie wolnoś­
ci i niepodległości jeśli sią je  buduje na krzywdzie 
ludzkiej i sztucznie wywoływanym nastroju opty­
mizmu, uwidaczniającym sią w słowach — byle do 
wiosny.

Dokąd dojdziemy.?

S -  6 .
W ostatnich dniach społeczeństw o m. O pato­

wa przeżywa now e wzruszenia na skutek  pobytu 
w naszym plagam i słynącym grodzie, - Ks m isjona. 
rzy. -  G orące przem ów ienia ludzi stosunkow o m ło­
dych, z dużą dykcją i zapasem  straszliwych słów i 
naiwnych przykładów, działają na słuchaczy i wywo­
łują dość różny skutek. Kobiety wiejskie w padają 
w stan  najwyższego podniecenia religijnego, prze­
chodzącego w stan  gotowości bojowej Chłopi po- 
poważnie pochylają głowy i zdają sią być zrezygno­
wani -  Inteligencja spogląda na siebie ze zdziwie­
niem  nie wierząc własnym uszom, co to  wszystko 
znaczy? Gdzie my jesteśm y? Jak iej narodowości są 
Ci przybysze? Gdzie je s t cenzura? Jeśli w imię 
sprawiedliwości społecznej, n ie  wszystko mówić m o­
żna, bo tego  zabrania wyższa ponad interes ogółu 
Racja Stanu, to  czem u tym  em isarjuszom  rzymskim, 
robiącym  z kościoła sa lą  zborną, wolno zatruwać 
duszą chłopa, jadem  nienawiści i rozbijać wszelkie 
zaczątki planowych posuniąć rządu dla uregulow ania 
wew nętrznego układu stosunków  w Państwie

Cała zdrowa i religijną część społeczeństwa 
polskiego z wielką troską patrzeć m usi w przysz­
łość, wizje i sny o Potędze oddalać sią m uszą od 
nas coraz bardziej i jeśli odpow iednie czynniki nie 
wnikną i nie położą tam y dalszym wyprawom  tych 
przybyszów, będziem y mieli, m iędzy innemi, nowy 
problem , nowy węzeł gordyjski do rozwiązania, 
bardziej niebezpieczny, bo już na tle religijnem  
powstający.

Poruszanie z am bony i odsłanianie przed mło­
dzieżą na to  nieprzygotow aną najintymniejszych 
spraw  pożycia m ałżeńshiego, wyciąganie wszystkich 
brudnych stron tegoż i pokazyw anie ich z całym 
cynizmem przez m łodego człowieka wobec nielet­
nich dziewcząt nasuw a podejrzenie, że mówca poza 
przypuszczalnym zewnętrznym celem  um oralnienia 
lubuje się w tych słowach i odczuwa pew nego ro­
dzaju zadowolenie, jeśli nie zaspokojenie Efekt te ­
go je s t taki, że w poczekalniach lekarskich i innych 
słyszy sią  sw obodną rozmową dwóch 16-letnich 
dziewcząt, pełną chichotu o rzeczach których publicz­
nie powtórzyć nie m ożemy Dla uświadom ienia cór­
k i—naszym zdaniem  —jes t m atka, a nie młody i wy- 
pudrow any ksiądz

Pod adresem  wielebnych księży misjonarzy po­
wiemy, by zbyt wielka galopada słowna, wykrzyki­
wania, że „Ja  nikogo i niczego sią  nie boją, ja  nie 
pozw olą" n ie przeszła pod wpływem użycia pew nej 
części uprzęży w wolnego stąpa.

I niezależnie od ich woli zabawa taneczna na 
ce le dobroczynne w dniu 2 b. m . się odbędzie i w 
ten  sposób m iłe z pożytecznem  łącząc będzie m oż­
na przyjść z pom ocą m aterjalną m iejscowym  sie­
rotom .

I  zapewniamy, że każdy rozumny obywatel 
woli d ać  dwa zło te na zabawę, z k tórej zyski pój­
dą na tak  wzniosły cel, aniżeli dać tak ie dwa zło­
te na wielce problem atyczne „Msze W ieczyste.”



2 NA PRZ E Ł O M IE

O P O L S K I E  M O R Z E .
Z sz e re g u  p rob lem ów  politycznych, sp o łecz­

nych i gospodarczych , k tó re  w y su n ę ły  się na czo­
ło  zagadn ień  ak tualnych  naszego państw a , jednym  
z n aj w ażniejszych je s t  kw est j a  rozw oju  p o rtu  i 
m iasta  G dyni. P o tę żn y  p o rt, ro z w in ię ta  m aiy n ar- 
k a  w o jenna i handlow a s ą  n ie tylko rę k o jm ią  n a ­
szej n iepod leg łości po lityczne j, a le  p tze d ew szy s- 
tlkiem jed n y m  z czynników , k tó re  zaw azą siln ie  w 
rozw oju  naszego  życia g ospodarczego , dając za ­
ję c ie  ty siącem  niezatrudn ionych  obecn ie rąk, 
o raz zw iąże nas w  p rzeszłości siln ie  z m orzem  i 
nap raw ia  sz e re g  daw nie j popełn ionych  błędów .

10 lu tego  m inęło la t 15 od zaślubin  P o lsk i z 
m orzem , chw ili ob ecn ie  ju z  leg e n d arn e j, gdy  sine 
fa le  B ałtyku  obm yły  ko p y ta  ułańskich  koni Mniej 
w ięcej w  czasie te j 15 le tn ie j rocznicy  odzyska­
n ia  d o stęp u  do m orza okazał s ię  nak ładem  Kotni- 
sa r ja tu  R ządu w  G dyni „Rocznik S ta ty sty c zn y  
G dyni 1933-34”, k tó ry  w  w szechstronnem  u jęc iu  
ok reśla  zapom ocą licznych liczb, tab lic  i w ykre­
sów  to  co zo sta ło  p rzez  nas w  dziedzin ie m o rs­
k iej zrobione .

W  am erykańsk iem  tem p ie  pow stało  na m iej­
scu  daw nej o sad y  ryback ie j, m iasto  liczące obec­
n ie 48 ty s ię cy  m ieszkańców , rozw inął s ię  po rt, 
p rzew yższający  sw ojem i urządzeniam i techn icz- 
nem i, n ie ty lko  p o rty  bałtyck ie , lecz naw et zachod­
nio -  eu ro p ejsk ie , m ające  37 Iinij regu larnych , 
łączących  nas ze  w szystk iem i częściam i św iata. 
T ygodn iow o  zaw ija do p o rtu  i w ychodzi w  m orze 
około  150.»statkow pod róznem i banderam i-

D zięki (uk ładom  kom pensacyjnym  w zm aga 
s ię  e k sp o rt i im port, k tórych  sku tk i .jeśli naraz ie  
nie są  w idoczne, okażą s ię  niem i jed n a k  w  n ie­
dalek ie j przyszłości i zaw ażą n a  rozw oju naszej 
gospodark i.

Z daw ałoby  się, ze pozycja nasza, jako je d n e ­
go z państw  m orskich  j e s t  bezape lacy jn ie ug ru n ­
tow ana.

N ie, z robiliśm y d o p iero  je d e n  k ro k  naprzód , 
stw orzy liśm y  ze w n ętrz n ą  p ięk n ą  sza tę , i aby  to 
co w ykonane zosta ło  olbrzym im  w ysiłkiem  pań st­
w a, w ielkiem i ofiaram i sp o łecz eń stw a  a m oże i 
kosztem  innych części naszego  k ra ju  n ie poszło 
n a  m arn e  i m usim y konsekw en tn ie  iść dalej.

N ie w y starcza  nam  bow iem  sam  fak t posia­
dania p o rtu , m agazynów , u rząd zeń  p rze ładunko­
w ych i pew nego tonażu  flo ty  n aro d o w ej. B yłby 
to  m artw y  kapitał, na ren to w an ie  k tó reg o  m usie­
libyśm y czekać d ług ie  lata .

C ałokształt naszej po lityk i m orsk iej w ym aga 
obecn ie , aby  kap itały  zaangażow ane w porc ie , 
kupiec tw o i p rzem ysł w spółpracujący  w  jak ikol­
w iek  sposob  z handlem  m orskim , szły  po l in ji  
i n i« r u s ó w  p o l s k i e j  p o l i ty k i  M o r s k i e j .  D o 
te g o  są  p o trzeb n e d o b re  chęci, lo ja ln e  usto su n ­
kow anie s ię  kap itałów  zagranicznych  w  Polsce, 
do naszej gospodark i o ra z  d ok ładna znajom ość 
handlu  m orsk iego  N a dow ód b raku  dobrych  c h ę ­
ci i lo jalności m ogą posłużyć fakty: e k sp o rte rzy  
polscy  ubezpieczali ładunki w  obcych to w arzy s t­
wach ubezpieczeniow ych i aby  ich zm usić do ko­
rzystan ia  z polskich tow arzystw  trz e b a  było  na­
k ładać kary , sięgające  10.000 zł. g rzyw ny i 6-nne- 
sięcy  aresztu . J e s t  zbytecznem  w yjaśniać, że  p re - 
m je asek u rac5Tjn e  p o b ieran e  p rz ez  o b ce  tow arzy­
stw a, obciążały  nasz bilans handlow y. T onaż n a ­
szej flo ty  handlow ej je s t  4 ra z y  m niejszy  od 
gdańsk ie j i rz ecz  u iebyw ała n ie je s t  on w ykorzy ­
sty w an y  w  całości, ja k k o lw iek  koszta zw iązane z 
p rzew ozem  prz ez  polsk ie sta tk i, n ie s ą  w yzsze od 
innych. S ą  w ypadki, że polsk ie s ta tk i są  w ynaj­
m ow ane p rzez  zag ran iczne tow arzj’stw a, k tó re  za­
tru d n ia ją  sw o jej narodow ości m arynarze , tym ­
czasem  gd y  w ykształceni w  S zk o le  M orskiej ofi­
ce row ie  chodzą bez pracy.

W ed łu g  w yżej w ym ienonego rocznika z a tru ­
dnionych  było  w  m arynarce  handlow ej polsk ie j 
104 oficerów  pokładow ych i m aszynow ych, a tym ­

czasem  S zko ła M orska, is tn ie ją ca  la t k ilkanaście 
w ypuściła  ze sw ych m urów  liczbę oficerów  kilka­
kro tn ie w yzsza i re sz tą  n ie zna jdu je  za trudnienia.

92°/o tow arów  tran sp o rto w y ch  z k ra ju  je s t  
p rzew o żo n a p rz ez  sta tk i pod  obcą b an d e rą  -  ja ­
kieś o lbrzym ie p e rsp ek ty w y  ro z w o ju  naszej floty 
handlow ej o tw ie ra ją  s ię  p rz ed  nami.

P rzy k ład y  te  s ą  na joczyw istszym  dow odem , 
że  in teresy ' kap itału  i kupiec tw a m e id ą  zaw sze 
w  p a rz e  z in teresam i n aszej g o sp o d ark i n aro d o ­
w ej m orsk ie j, co z resz tą  m ożna n ie ty lko  w  tej 
dziedzinie zaobserw ow ać, co m ieliśm y' n aw et licz­
ne przykłady ' ich szkodliw ej działalności na te re ­
nie zagłęb i p rzem ysłow ych. N ieznajom ość handlu 
m orsk iego  je s t  drugim  czynnikiem  działającym  
często  szkodliw ie: tu ta j w ina łeżyT n ie ty lko  w  sa­
m ej nieśw iadom ości polskich ek sp o rte ró w , lecz tak-

Przygotowania do uroczystości
19-go m a ic a  

w  po w - O p a to w sk im
Powiat opatowski przygotow uje się godnie u- 

czcić dzień Imienin W odza Narodu l M arszałka 
Józefa Piłsudskiego.

W dniu 19 lutego r. b pod przewodnictwem 
Pana Starosty W acława Boldoka odbyło się w O pa­
towie organizacyjne zebranie Komitetu Obywatel­
skiego

Zebrani nakreślili szeroki program  uroczystości. 
Obok stałych punktów program u jak  dekoracji do­
mów, iluminacji, capstrzyku, nabożeństw a i defilady, 
na szczególną uw agę zasługuje poraź pierwszy w 
O patow ie wprowadzony p ro jek t urządzenia bezpłat­
nych akadem ij Ponieważ w akadem jach oprócz 
młodzieży winny wziąć udział szerokie m asy ludno­
ści, w program ie zaprojektow ano urządzić w dniach 
18 i 19 m arca siedem  akadem ij, zajm ując wszystkie 
sa le  posiadające scenę na ten  cel. Powiatowy Ko­
m ite t Obywarelski ukonstytuow ał s<ę następująco -  
przewodniczący Dr B Gliński sekcja propagando­
wa p.p Koziarski S t , Piechowicz W., Sypuła W i 
Kowalik S t.-S e k c ja  dekoracyjno - porządkowa -  p.p. 
Gadulski M , Jatczyk  W., Iwanyk S t,  inż. Kłosowicz 
K., Karbowniczek S t , Kostkowskl T , Pokorski S t i 
Sarzyński J .  -  Sekcja im prezow a — p, p. Dichter G., 
Grzebień F r , Ks Prugel fi., Techm anów na B r, 
(Jłanowicz fi i W rona K. Sekretarze — Kowalik St. 
i Karbowniczek S t

Uroczystości obejm ą wszystkie osiedla powiatu. , 
Pan S tarosta Opatow ski w celu przypom nienia spo ­
łeczeństwu, a  zwłaszcza warstwom  wiejskim i ro­
botniczym dziejow ej roli w odrodzeniu Państwa 
M arszałka Józefa  Piłsudskiego zalecił wszystkim 
organom  podwładnym wziąć czynny udział w lokal­
nych Komitetach uroczystości Imienin, by w każdej 
grom adzie urządzić bezpłatny odczyt dla m iejsco­
wej ludności. O sady skupiające większą ilość 
mieszkańców m ają program y uroczystości bardziej 
urozmaicone.

Posiedzenie Redy Powiatowej
w  O p a to w ie .

W dniu 25 lutego br. odbyło się pierw sze po­
siedzenie nowowybranej Rady Powiatowej. Na zeb­
raniu przeprow adzono wybory do W ydziału Powia­
tow ego. Zgłoszono jedną listę B. B W. R., którą 
jednom yślnie przyjęto. Do W ydziału wybrani zosta­
li: pp  Stanisław Morawski, ziemianin z Planty, S te­
fański W alenty, nauczyciel z Bodzechowa, Gąsior 
J a n , robotnik z Czeslocic, powtórnie, poraź pierw­
szy weszli do Wydziału p.p. W róbel Paw eł, rolnik 
z Gojcowa, poseł na Sejm  R. P., Ofięjalski Andrzej, 
rolnik z Oficjałowa, i Lange Ju ljan , rolnik z Łagowa.

że w  tem , ze czynniki m iaroda jne  n ie  skoordyno­
w ały  jeszcze  należycie sw o je j działalności. E ks­
p o rte rz y  polsity  sp rz ed a ją  sw ój to w ar loco G d y ­
nia, zam iast loco p o i t  p rzeznaczen ia to w a ru  
W sku tek  teg o  obce n iepolsk ie statk i p rzew ożą go 
dalej i znow iiz obciążają  kosztam i przew ozu  nasz 
b ilans handlow y, gd)TZ koszta przew ozu zam iast 
naszych  in k asu ją  zag ian iczn e  to w arzy stw a ok ię- 
tow c.

In icja tyw a handlu  m orsk iego  pow inna p rz e ­
jś ć  w nasze rę r e ,  z handlu  b ie rn e g o  'winniśmy 
przejść  du ekspansyw nego , ,le c z  s tan ie  s ię  to 
w tiidy, gdy  polski w y tw órca za pom ocą polsk iego  
pośredn ika  i m arynarza w yśle sw ój to w ar — w te ­
dy będz iem y  m ogli pow iedzieć, że  m am y nasze 
m orze .

Jednocześnie odbyły się wybory Komisji Re­
wizyjnej Komunalnej Kasy O szczędności, przyczem 
zostali wybrani: na Przewodniczącego Gronwald 
Jan , szef W ydziału Zakładów Ostrowieckich, zaś 
członkami Komisji Rewizyjnej: A ugust Bieliński, zie­
m ianin z W ojciechowic, Ja n  Wodyński, nauczyciel 
z Baćkowic i  Stanisław Pachm ak, nauczyciel z Ju r­
kowie.

W m iejsce wylosowanych członków Rady K.K.O. 
weszli Michał Kucharczak, roinik z G ojcow a, Jó ze f 
Polak, rolnik z Oficjałowa i Kazimierz Jeruzal, rol­
nik z Rudy -  Kościelnej D elegatem  Rady Powiato­
wej został Kwiatkowski Hipolit, nauczyciel z Czę- 
stocic

S p ro s to w a n ie .
O d  ochotn iczej S tr a ty  P ożarnej w  O stro w c u  

otrzym aliśm y pom zsze sp ro sto w a n ie , k tó re  w  ca- 
łosf.i zam ieszczam y.

R edakcja.

N a zasadzie obow iązujących  p rz ep isó w  p ra ­
sow ych up rz e jm ie  p rosim y zam ieścić w  G azecie 
D w utygodnika „N a P rze łom ie"  sp ro sto w a n ie  w  
sp ra w ie  w y jaśn ien ia og łoszonego p rz ez  P" E . L e- 
dóchow skiego  w  zw iązku z no tatką, jak a  S 'ę  uka­
zała w  „G a/ec ie  R adom skiej* o dzia ła lności P ana 
L edochow skiego  w O stro w c u  W yjaśn ien ie  um ie­
szczone w  2 t 3'god . „N a P rze ło m ie” jVs 2/21 z d./15 
s tyczn ia  1935 r.

W  w y jaśn ien iu  zna jdu je  się u s tęp  n as tęp u ­
jącej treśc i:

„N iepraw dą je s t  jakobym  w y k rad ł p ieczęć 
S traży  i  p rzy łoży ł j ą  na p ro teśc ie  bez w iedzy  
Z arządu , na tom iast p raw d a j e s t  że  p ieczęć  tę  
p o siad ał sk arb n ik  i d o rę czy ł j ą  sek re tarzo w i, k tó ­
ry  po poio7um iem u się  z P rez esem  i w  obecnoś­
ci skarbn ika p ieczęć p rzy łoży ł i podp isa ł i w 
obecności św iadków  zw rócił się  z p ro p o zy cją  po d ­
p isan ia w  zas tę p s tw ie  p re zesa , poniew aż p re zes  
z pow odu n a  łączące go z kandydatam i stosunki 
p ien iężne  teg o  uczynić n ie m ógł, aczkolw iek  so li­
daryzow ał się  z w iększością członków  Z arzą d u ”.

U stęp  pow yższy m e  j e s t  zgodny  z praw dą.
N a tom iast zgodnie z p ro to k u łem  zebran ia  

Z a iz ąd u  S tra ż y  P ożarnej w  O stro w c u  z dnia 
19/X!l. 1934 r. p ia w d ą je s t :

li. P ro te s t  został podp isan j' p od  p ieczęc ią  
S tra ż y  bez wiedz}' Zarządu S traży .

21 Na zg łoszenie s ię  do P re z e sa  by podp i­
sa ł w  im ieniu S tia z y  p ro te s t  p re zes  odm ów ił t e ­
mu kategoryczn ie .

3). Po  w yjaśn ien iu  te j sp ra w y  n a  Zarządzie 
Pan  Ledóchow ski przyznał s ię  do po d p isu  p ro te s ­
tu  i użycia p ieczęc i bez w iedzy  Z arządu .

4). Czyn te n  Z arzą d  p o tęp ił, zaw iadam iając 
o pow yższym  fakcie W ła d ze  S traża ck ie  i A dm i­
n is tracy jn e  P aństw ow e.

5j. W o b e c  pow yższych  po stan o w ień  Z arządu  
P an  L e  do d i owaki zrzek ł się  m andatu  N aczelnika 
S tra ż y  a  tem  sam em  cz łonka Z arzą d u  S traży .

Z  pow ażaniem
S ek re ta rz : P rezes:

( -  ) F r. G ieniza. ( - )  S t. S ask i.
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K O L U M N A  L I T E R A C K A  
pod red. Henryka St. Konrada.

Z a w ie r c ie ,  Ul. B l i i i o w s k *  13.

R. |a x a  K w ia tk o w s k i

Legjon Młodych.
Duch Polskiego Narodu wyzwolony z kajdanów, 
Coraz pew niej sw e skrzydła rozwija,
Coraz więcej zam ienia w czyn zam ierzeń i planów, 
Coraz wyżej po  laury się wzbija.
Związek Pracy d la Państw a —

Mocny Legjon Młodych. 
O brał wielką i w zniosłą ideę:
Skupia w Naród jednostki, naw ołując do zgody, 
Wlewa w serce  otuchy nadzieję...
Idąc śladem  M arszalka, widzi siłę  w Żołnierzu, 
Widzi wielkość, po tęgę  w jedności,
W zrozum ieniu się wspólnem,

na wewnętrznem  przymierzu 
Fundam enty buduje przyszłości,
W myśl tradycji Chrobrego, Jagiellonów  i Piasta, 
Rzuca hasło: „Od morza, do morza!"
Nienawiści wrzód, k tóry od wieków narastał — 
Przeciąć czas, stłum ić walk bratnich pożar... 
Człowiek pracy i ż o łn ie r z - to  elita narodu,
Myśl, krew, m ięśnie pchnij z duchem  w zawody,
Na ołtarzu ojczyzny złóż to  wszystko zam łodu, 
Przystępując do Legjonu Młodych!

W ła d y s ła w  Jo tc lo s ,

M A T K A

{M. Halskiem u w hołdzie). 

Złote, prom ienie słoneczne 

Padają w jam y piwniczne,

Gdzie płacze i szlocha -  

Choć dziecko sw e kocha

----------------- Matka.

O puszczona, zgniecona,

Na pastw ę iosu rzucona.

Z m ałą, pociechą jedyną.

Została z chorą dzieciną 

---------------Matka.

H e n ry k  St K on rad .

SZUE1EIK131
(n o w e la )

— Pięknie! O b y  nasze sze reg i sk ład a ły  s ię  
z ludzi to b ie  podobnych M arku, a p ew n e zw ycięs­
tw o. Ju ż  w idzą lasy  sz tandarów  m łodolegjonow ych 
i tłum y, tłum y... R ad o ść  n a  licach... P ro le ta r ja t 
n ieg łodny , n iepogardzony , n iek rzyw dzony  a w ol­
ny tak , ja k  m oże być p o ję te  słow o: — w olność .. 
A  m oże... M oże skąd  w ypłynie nagle, jak  w izja, 
ja k  zjaw a a lbo  rzeczyw istość , Z iuk  — D ziadek  i 
m oże b ęd z ie  na kusztańce... n iew iadom o., m oze... 
i k rzyknie :

—• Tow arzysze!

W iz ja  w yw ołana słow am i, — czarow ała. F an­
taz ja  ponow iła m yśli dalej... coraz dalej...

Ja k  d ługo  trw a łb y  te n  s tan  kon teplac ji, n ie ­
w iadom o, g d yby  n ie w rzen ie  w ody  n a  kuchence i 
skw arczen ie na rozpalonej b lasze uciekających 
k ro p e l z czajnika.

— H a... ha... ha... — m im ow oli zaśmiali się

— R zeczyw istość je s t  doskonalsza niz w szyst­
kie fan tazje

— A lu zja , do m nie, M arku?

— O! P rzep raszam . Mam n a  m yśli he rb a tę , 
k tó ra  upom niała  s ię  o p raw o  d o stan ia  s ię  do na­
szych  szlachetnych  żo łądków . O to  je s t . S iadajm y, 
D o ra n a  je szc ze  daleko.

— T o  p raw d a: A le  co m yślisz, w ów czas s ta ­
ło b y  s ię , g d y b y  w izja n ie  b y ła  w izją, a p raw d ą

—  T ru d n o  p rzew idzieć.

— L ecz w ódz, k tó ry  p o w ia  
;m ...

— W ygryw a

i łączy  s ię  z

| — A  lud  czeka...

— O! tak  Ju rk u , lu d  c z e k a ,. M a m oc czeka­
nia... Z na  w arto ść  w łasn ą  i d la tego  um ie cze­
k a ć .. L ecz i to  nie j e s t  w ieczne. Z ałożone rę c e  
n ie zb aw ią ,. Sam o trw a n ie  — p rz e trw a n ia  n ie 
w róży  i d latego k latka, w k tó re j ży jem y  n ie b ę ­
dzie  w ieczną, ja k  m e m oze być m arsz , szlak iem  
b e z  ju tra ...

R ozdzia ł III.

G orączkow a p raca  poch łan ia ła dni, ty g o d n ie» 
m iesiące  ca łe. P roJetaryzow ano  sze reg i m łodo- 
leg jonow e. R ozkw it organizacji w róży ł wszj'S tko 
n ajlep sze  P rzygo tow an ia  p rzedkongresow e do­
b ieg a ły  końca.

M ały pokoik, ten  sam , gdzie ro d z iły  s ię  p ie r ­
w sze  od ruchy m yśli o leg jonach  m łodych, zorga­
n izow anie ich, nieco  odm ienił się . N a ładow any był 
te ra z  m yślam i m łodych  m ózgow nic, k tó re  ow ite 
dym am i z pap ie rosów , w yg lądały  n aw et fan tas­
tycznie .

P odn iecone g łosy  k rzyżow ały  s ię , śc iera ły , 
m ilk ły  n a  chw ilę i znów  w ybuchały.

R om  nie b ra ł udzia łu  w  te j ekw ilib rystyce , 
g iętkości i dow cipu  jęz y k a, poza u w ag ą n iedw uz­
n acznie złośliw ą, k tó rą  spara liżow ał tro ch ę  roz­
pędzone potoki gadatliw ości.

— S zkoda, że  M arek  jeszcze  n ie  nadszedł 
W ie lu  z nas zam ilk łoby  a n aw et w yniosło  się 
s tąd . O p e ru jec ie  ty lko  frazesam i i dem agogicz- 
n em  nastaw ieniem  do całości kw estji p ra c  o rg a ­
nizacyjnych, co je s t  zaraź liw e i w ręcz  szkodliw e 
d la  innych kolegów  m iast w nieść coś now ego, 
czy uzupełn ić , jak ie  n iedociągnięcia. N ic ła tw ie j­
sze g o  n iem a ponad  ciskanie słów , słów eczek  od ­
m ien ianych  p rz ez  w sz y stk ie  p rzypadki po jęć  i od­
c ien ie  indyw idualne. T u  m usi is tn ieć  jed n o lity  ap­
lauz  lub  sp rz eciw  w  nas w szystk ich , to  m oże 
św iadczyć o pow odzeniu  i zw ycięstw ie, w  p rz e ­

ciw nym  razie zaw sze o klęsce.

— B raw o Romku. N iechaj u śc isnę  tw ą p raw i­
cę kochany chłopaku, — krzyknął M a re k ,— k tó ry  w 
tym  czasie przebyw ał ju z  w pokoju, dosta jąc  się 
don  niezauw ażony p rzez  nikogo; p rzy słu ch ając  s ię  
w raz z innym i w yw odom  R om ka

U ścisnęli so b ie  rę ce . N astró j zm ienił się. 
B ył b a l dziej pow ażny,

M arek, ja k  w ielu  je g o  serd eczn y ch  i o d d a ­
nych  p rz y ja c ió ł w ie d z ie li:-d la c z e g o . „P arszyw a 
in teligencja m ieszczań sk a"—m yśleli o tych  w ro ­
gach M arka, ja k  i  on sam .

Stanow ili g ru p ę  niew ielką, ale  silną, sce  
m en tow aną id e ą  a  to  było  sp raw dzianem  m en ta l­
ności tych  ludzi.

M arek  w iedząc o tem  czuł się pew nie i ry ­
zykow ał w iele , ja k  d o tąd  nie przeg ryw ając , gdyż 
śm iało rz u cał słow am i:

— S z e re g i leg jo n u  zostały  sp ro le ta ryzow ane. 
U w ażam  so b ie  za obow iązek  o s trze d z  W a s kole­
dzy iż  b ra k  serdeczności d la m łodego  p ro le ta rju - 
sza  z naszej s tro n y  i podryw an ie  w  m m  zaufania 
do nas, zgubi w szystko  i przyczyni s ię  do krachu  
tak  p ięk n ie  zaczęteg o  dzie ła . D o tych  ludzi, k tó ­
ry c h  parag ra fow o  spo łeczeństw o  dzie li na po łin- 
te lig en tn y ch  i analfabetów , trze b a  po d ejść , — ucząc, 
b ez  okazyw ania sw ej w yższości in te lek tu a ln e j. 
W  p rzeciw nym  ra z ie  zrozum ią to  żle . W y p ły n ie  
to , pobudzen iem  św iadom ego upokorzenia, jak ie  
znoszą ju ż  sam i z b raku  w ykształcenia.

N ależy u m ie ję tn ie  w prow adzić ich  w  o rb itę  
naszych  mys.li, za m ie rze ń  i celów . Ż y jąc  bow iem  
w  m orzu  p a rty jn ic tw a  są  ja k  zb łąkane ow ae n ie ­
św iadom e losu  sw ego . W  chaosie h ase ł d ez o rjen - 
tu ją  się , tra c ą  poczucie indyw idualności, p rz e s ta ją  
m yśleć, do czego z czasem  przyzw yczaja ją  się , 
s ta ją c  s ię  bezw olnem i narzędziam i w rę k ach  po- 
litykujących . A najw iększą  k rzyw dą d la sam ego 
s ieb ie  je s t  —p rz e s ta ć  m yśleć. R ozum iejąc to  w in­
niśm y, podkreślam , dać ja k  najw iększą m ożliw ość 
tym  ludziom  by  m yśleli. W inn iśm y  pom ódz im  
w  tem . O ni m uszą m yśleć, m yśleć i je szc ze  raz  
m yśleć... P rzy jrz y c ie  s ię  dzisiejszem u życiu , do 
czego  ono prow adzi py tam  się  w as, je ś li tak ie 
j e s t  jak ie  je s t ,  ja ło w e , czcze, banalne, co g o rsza  
bez ideow e i śm iem  tw ie rd z ić  b e z  znaczenia... N ie 
cen i s ię  nic i n ikogo. C zy tak ie  je s t  p raw o  by tu?

— F ilozofja — rz u c ił k toś ze  słuchaczy

— C hcieliście chyba pow iedz ieć analiza — 
zauw aży ł zjad liw ie M arek.

— N iepo trzebna d o rz u cił inny

— D la kogo?

— D la  nas.

— T a k  jes t! T ak  jest! — krzyczeli inni

G łosy  niezadow olenia w zrastały , g d y  nagle
s ta ło  coś n iespodziew anego , że  w  je d n e j chwili 
za leg ło  m ilczenie .
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hm  Doktór Ubszpieczalnic.
W  nocy z dnia 24 n a  25 lu teg o  b . r. do dy ­

żu rn eg o  lek a rza  U bezpieczało] S po łecznej w  O- 
s tro w cu  Dr. Schnffla zgłosił s ię  je d e n  z członków  
z prośba, a  natychm iastow ą pom oc d la sw ej cho­
re) zoity ubezpieczone] i m ającej p raw o  do b ez­
p ła tn e j po ra d y  lek arsk ie j.

D r Szaffel w ym ienionego n ie p rzy ją ł i p rzez 
służącą  oznajm ił mu, że p o trze b n e  m u je s t  zaś­
w iadczenie z p ra cy  z in sty tucji, w  k tó re j p ra co ­
w ała  ubezpieczona. W  nocy  o trzym ać tak ie zaś­
w iadczenie n iepodobna. -  T rz eb a  by ło  szukać po ­
m ocy u  p ry w atn eg o  lekarza.

M ożeby w reszc ie  D y rek cja  U hezpieczalni 
za ję ła  s ię  tym  fak tem , albo Izba L ekarska  albo 
w reszc ie p ro k u ra to r, bo to  zak raw a na skandal i 
kp iny  w żyw e oczv z ubezpieczonego.

D la zw ykłe j form alności odm aw iać pom ocy 
lek a rsk ie j w m om encie gdy chodzi o  życie lud ­
zkie. N ie s ą  to  zgo ła  spo rad y czn e w ypadki lek ce­
w ażen ia życia i zd row ie ubezpieczonych.

U dzielani* pom ocy znękanym  cho ro b ą i c ie r­
piącym  należy  do zaszczytnego zaw odu lekarsk ie­
go, odm ów ienie je g o  zaś n ie  licu je z honorem  
n ie ty lko  lek a rza  ale i człow ieka.

G ru n t to  rek lam a — pom yśla ł p. ra d n y  m iejs­
k i m. Z aw ie rc ia  E ljasz, k tó reg o  nazw isko broń  
boże n iem yśleć iż ma co w spólnego z p ro rok iem  
Eljaszem  w ystępującym  w  „ S ta ry m  T esta m e n c ie"  
i p a ln ą ł m ów kę. Mówka ta  m e była ja k  sądzićby  
m ożna p ro ro czą , p rzeciw n ie  s ta ła  s ię  po p iso w ą a 
ra cze j chciała s ię  s tać , ty lk o  n ie udała  s ię  na sku ­
te k  n ieopanow anego  d ia lek tu  językow ego , ale 
n ie o to  chodziło  p. E ljasznw i, to  ja k  s ię  ‘okazało 
b y ła  to  g ra  na efek t u  słuchaczy  i zdobycie sym - 
p a tji radnych  m iejskich, k tó rzy  dziw  ze  n ie dostali 
ro z s tro ju  n erw o w eg o  i cie rp liw ie  słuchali sty lu  
re k la m ia rsk ieg o  p. E ljasza , rów nie  dobrze m ogą­
cego zastępow ać naszego  słynnego  i popu larnego  
na te re n ie  Z ag łęb ia  D ąbr. kom iw ojaże ra „Jakóba.” 

D o czego zm ierzał p. E ljasz, jak ie  p ro ro c­
tw a m iał w  ustach  pełnych  słów  „proszę p an a” 
k tó re  św iadczą o m entalności m ów cy, dopraw dy  
n ie dow iedział s ię  n ik t ze  słuchaczy. O j parne 
E ljasz, g d yby  p ro ro k  E ljasz  ży ł —to  by dniem  i 
n ocą p i ł - z  rozpaczy , że  je s te ś  pan  jeg o  konku­
ren tem , gd y  z in te lek tem  coś słabo ... coś n ie  tęgo .

? .  d w a  la f a  w e ł n i j .

Znana je s t osoba p W olnego w Zawierciu, ja ­
ko rycerza od noża, wzmiankowany z zawodu jest 
też  i rzeżmkiem pospolitego aw anturnika, którego

ostatnia zbrodnia na osobie ś p. MachaIskiego od­
biła się w strząsającem  wrażeniem  na m ieszkańcach 
Zawiercia. Skazany, przez sąd okręgow y w Sosnowcu 
wyrokiem 2-ch lat więzienia, zaapelow ał od wyroku, 
poczem  po złożeniu kaucji pozostał na w.olności. 
W tych dniach odbyła się wymieniona spraw a w 
sądzie warszawskim, który wyrok pierwszej instancji 
zatwierdził, uw ażając całkiem  za słuszne, aby Wolny 
przez dwa łata nie był w o in y .-W  związku z tern 
rozeszła się pogłoska, że na czas pobytu w więzie­
niu p. W olny stara się u władz m iarodajnych o 
zm ianie nazwiska na N ie -w o ln y . I może teraz p. 
W olny m ając czas do rozmyślań, dojdzie do wnios­
ku że człowiek to  n ie je s t Świnia z k tórej czerpie 
korzyści a przeciwnie więzienie.

K ro n ik a  z Rży.

W  dniu  24 s tyczn ia  1935 ro k u  tu te jszy  od­
dział L . M. odw iedził w  p rzejeźd zie  leg io n is ta  
re d a k to r  Zm udzki z Poznania.

L eg . re d a k to r  Zm udzki w ziął udzia ł w  w ie­
czorku  dyskusy jnym  tu te jszeg o  ©ddziału L . M.

W  dn iu  2 lu tego  1935 r . tu t. oddzia ł L. M 
u rząd ził W ie lk ą  zabaw ę taneczną , p rzy  licznym  
udzia le tu t. spo łeczeństw a .

WYDZIAŁ POWIATOWY w OPATOWIE. 

O g ł o s z e n i e
0 wyłożeniu do publicznej wiadom ości pro jek tu  bud­
żetow ego O patow skiego Powiat. Zw. Sam orządow ego

na rok 1935/36.

W myśl § 2 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. o  obowiązku
1 sposobie pokryw ania wydatków przez związki ko­
m unalne (D i Ust R. P. MS 51, poz. 522) Wydział 
Powiatowy podaje do publicznej wiadomości, że 
projekt preliminarza budżetow ego O patow skiego 
Powiatowego Związku Sam orządow ego na rok 
1935i36, t  j na okres od 1 kwietnia 1935 r. do 31 
m arca 1836 r., będzie wyłożony w lokalu biura 
W ydziału Powiatowego w czasie od 2 do 8 
m arca 1935 r włącznie do przeglądania i wnoszenia 
zarzutów i spostrzeżeń przez zainteresow anych p łat­
ników danin kom unalnych.

W myśl pow yższego płatnicy danin  pobiera­

nych na rzecz sam orządu powiatowego m ają prawo 
w okresie wyłożenia bodżetu przeglądać projekt 
prelim inarza budżetow ego, przygotow any przez 
W ydział Powiatowy, i wnosić zarzuty i spostrzeże­
nia, które będą rozpatrzone przez R adę Powiatową 
przy uchwalaniu budżetu, a następnie zostaną prze­
dłożone władzom nadzorczym.

Opatów , dnia 27 lutego 1935 r.

Przewodniczący W ydziału Powiatowego 
S tarosta Powiatowy:

wz.
( —) Mgr J  KURZEJA-W icestarosta

K ro n ik a  O p a to w s k a  

W a ln e  D o ro c z n e  Z e b ra n ie
C z ł o n k ó w  S t o w .  U r z ę d n ,  S k a r b o w y c h
W dniu 24 b. m . odbyło się  walne zebranie 

członków Stow. ŁJrzędn Skarb na którem  ustępu­
jący Zarząd złożył szczegółowe spraw ozdanie z dzia­
łalności. Do now ego Zarządu zostali wybrani kol. 
Grzebień Franciszek, Skulski W incenty, Denkowski 
Feliks, Mrowiński Józef, Piechowicz W incenty, Fał- 
drowicz Józef, Hering Bronisław. Na zastępców 
Hendler, E jsmond, Kwiatkowski. Komisja Rewizyj­
na, Śmigielski, Śliwa, Celski, zastępcy: Bonecki, 
Dżegniuk.

O b w ie sz c z e n ie  o licy tac ji.

W  m yśl § 83 rozporządzen ia  R ady M inistrów  
7. dn. 25. 6. 1932 r. o postępow an iu  egzekucy jnem  
W ładz S karb , (D z. U. R. P . .Ne 62 poz. 580), U rząd 
S karb , w O p a to w ie  p o d a je  do. ogólnej w iadom ości, 
że  dn. 12 m arca 1935 r. o godz. 10-tej w I te rm in ie  
i 15 m arc a  1935 r . w  II term in ie w  m ajątku  W lo- 
n ice gm . O zarow , ce lem  u regu low an ia  należności 
U rzędow i S k arb , w  O pa tow ie  odbędz ie s ię  sp rz e ­
daż z licy tac ji niżej w ym ienionych  ruchom ości: 
u p.p  T u rn a u  S ta n isła w a  10 ja łów ek  czarno-b ia­
łych oszac. na 1600 zl.

Z a ję te  p rzedm io ty  og lądać m ożna w  dniu  i 
m iejscu  licytacji.

N aczelnik U rzęd u  S k arb o w eg o

O b w ie s z c z e n ie  o  licy tac ji.

W  m yśl 5 83 ro zp o rząd zen ia  R ady M inistrów  
z dn. 25. 6. 1932 r. o postępow an iu  egzekucyjnem  
W ład z S k arb . (Dz. U. R. P . Ni 62 poz. 580), U rząd  
S karb , w  O p a to w ie  p o d a je  do ogolnej w iadom ości, 
ze dn. 12 m arca  1935 r. o godz. 10-tej w  I term in ie
1 15 m arca 1935 r. w  II te rm in ie  w  m . Sm ilów  
gm . C zyżów  Szlachecki, celem  u regu low an ia  za ­
leg łych  należności U rzędu  S k arb , w O pa tow ie  o d ­
będz ie s ię  sorzedaz- z licy tac ji n iże j w ym ien io ­
nych ruchom ości: u p . B aczyńskiego  C zesław a
2 k are ty , kasa ogn io trw ała , s tó ł bilard®wy, fo r te ­
pian, p szen icy  10 m tr., ży ta  20 m tr., w ag a dzie­
się tna , ow ies 20 m tr., jęczm ień  6 m tr., 2 krow y, 
2 ja łów ki czarno-b iałe, u rząd zen ie  m ieszkania 1 
s te r ta  koniczyny, ow ies m em lócony oszac. na 
4848 zł.

Z a ję te  p rz ed m io ty  oglądać m ożna w  dn iu  i 
m iejscu  licytacji.

N aczelnik U rzędu  S karbow ego

O so b is te .

W  śro d ę  dnia 27 lu tego  w  K oście le pa ra f­
ialnym  w  O p a to w ie  odbył s ię  ślub p. M ajki C zes­
ław a, u rz ęd n ik a  U rzęd u  S k arb o w eg o  w O pa tow ie 
z P an n ą  A u g ierm an ó w n ą S te fan ią .

M łodej p a rz e  sk ładam y se rd ecz n e  zyczem a 
szczęśliw ego pożycia.

Redakcja.

K ro m k a Z a w ie rc ia .

? .  E l j a s z  -  r e f t la m ia r s .

W  dniu  25 styczn ia 1935 r. o dby ł s ię  6-cio 
godzinny k u rs  rad  jo  wy w  św ietlicy  m iędzy  orga­
n izacyjnej pod  k ierow nic tw em  d e le g a ta  Polsk iego  
R adja. N a k u rs ie  był® obecnjm h 65 słuchaczy z 
Iłży i gm in okolicznych.

P o  zakończen iu  ku rsu  k ilkunastu  członków  
K ółka R olnego zam ów iło rad joodb io rn ik i „Echo”.

W ie czo rem  o godz 20-ej tu t. oddzia ł L eg - 
jo n u  M łodych zorganizow ał odczy t na którym  
Jegjom Sta re d a k to r  Zm udzki w yg łosił re fe ra t  pod  
ty tu łem  „W czora], dziś i ju tro  Polski” ze szcze- 
go lnem  uw zględnieniem  o rgan izacji m łodzieżow ych 
i ro li M. L . w życiu  spo lecznem  Polski.

N astępny  re fe ra t  o ra jo fon ji i w rażen iach  
sw oich z p ierw szych  p rzem ó w ień  p rz y  m ikrofo­
n ie, w ygłosi! d e le g a t P o lsk iego  R adja.

A t le r s  N eda U c ji i A d m in is tra c ji ]  O p a tów , P la c -W ila o n a  20. Slcrz. poczt. 46
Redakcja czynna w każdy piątek  od godz. 5 - 7 .  j 

i *  O s trg w cu , u l. F o c h a  12. godz. urzęd. wo wtorki i  środy od IB — 20. | 
Warunki prenum eraty: rocz 2.40 z ł , półrocz. 1.20 zł., kwartał. 0 60 gr. wraz z przesyłka l

|  Ceny ogłoszeń: za wiersz mm. szerokości 1 szpalty redakcyjnej 
na stronie tytułow ej 1 zł. w tekście 80 gr za tekstem  40 gr.

] Wiersz redakcyjny 1 zl — D robne ogłoszenie 5 gr. za wyraz. 
] Ii cli nu ln bifitąre w K. K O. Opatów (Konto czekowe P. K. O. (14741. i

R edaktor: W in c e n ty  P ie c h o w ic * . Wydawca: K o m e n d a  O b w o d u  L. M. w  O p a to w ie .

D rukarn ia A . S łupow ski i ts-ka w U pątow ie.


